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D z i e ń  P a n a  P r e z y d e n t a
P ie rw szy  oby w ate l P a ń stw a  daie  przykład  

p raco w ito śc i
G o d z . 7. P o ra n n a  toaleta. — Rdzennie polska pasja. — 
W ierzchowiec. — N a  za m ku  p r z y  biurku. — Troski P re ­

zyden ta.— Pre zyd e n t o h a d u ; e. — N a r a d y  z  m inistram i. — 
K o n ie c pracowitego dnia.

P 'erw szy  obyw  atel Polski. 
P rezyd en t R zeczy p osp cl rej, 
d a je  nam god n y n aśladow a­
nia p r zy k ła d  Dracow ‘ tości.

D zień  pana P rezydenta z z -. 
czyna się b ardzo w cześnie.

G O D Z .  7. -  P O R A N N A  
T O A L E T A  I S K R O M N E  

Ś N I A D A N I E .

O k r lo  siódm ej budzi się pr.n 
P rezy d en t i n ’ e w ołając niko­
g o  ze słu zb v , ubiera sie. G o li 
się sam gilettką, p oczem  w  
pok oju  j ac!alnym spożyw a  
p erw sze śfiiadan'e.

R D Z E N N I E  P O L S K A  D V  
S J A  —  W I E R Z C H O W I E C .

Pan P rezyd en t, który cały 
dzień pracuje u m y słow o , d o ­
cenia należycie w artość sp or­
tu. Jest on zam iłow anym  
sp ortow cem . Sam  uprawia  
n aich ętn 'e j konną jazd ę  w ł  a­
zienkach lub w  terenie.

N A  Z A M K U .

N a  zam ek wraca pan Pre 
zyd en t o k oło  godzin y dziesią­
tej ran o ; przebiorą -do, naj? 
częściej wr ciem ny garnitur i 
p rzy jm u je  szefa  k ancealrji c y ­
w ilnej dr. B ohdana D zięcio- 
łow sk iego . z k tórym  omawóa 
spraw y aktualne.

T R O S K I  P R E Z Y D E N T A -  
Jak zaradzić niedolom  obv- 
watcH i jak  dać letni w y p o ­

czynek  u rzęd n ik om ?
Pan Prezy dent odbiera co? 

dziennic
setki podań  

w  r ć ż m  ch spTaw ach od oby  
w atcli, a pętających  do G ło ­
wy państw a. W szystkie te 
spraw y interesują go bardzo  
żyw o.

N a  sercu leżv  m u m 'ed zy  
innem i i dola urzędników , dla 
k tórych  iuż teraz chclŁlbv  
w ynaleźć letn ;e m :eszkan>a w  
m ajątkach  p ań stw ow ych .

P A N  P R F Z Y D E N T  
P O D P IS U J E ...

Pan P rezydent podpisu je  
cały? szereg dekretów- i m ia- 
now-ań. T y lk o  w  Jeanym  
dniu podpisał naprzykład sto  
trzydzieści m ianow ań oficer* 
skich. dw-a pozw olen ia  na no  
szcnic cu dzoziem skich  o rd e ­
rów  i dziew ięćdziesiąt innych  
papierów  państw ow -ych. p»o 
dok lad n em  przestudiow aniu  
ich treści.

Po załatw ieniy podpisów- od  
g od zin y  dziesiątej j poi do  
pierw szej j poi trw ają audjen  
cje.

N A  S T O L E  P R E Z Y D E N T A  
P R O S T E  P O L S K IE  

P O T R A W Y .

Śniadanie sp ożyw a pan Pre­
zyd en t o godzinie p :erw-szej 
i pól. R zadko się zd rża , aby  
do stołu siadło m n iej niż dzie* 
sięć osób  g d yż  Pan P rezy ­
dent ; podczas posiłku rozm a­
wia o spraw ach pań stw o­
w-ych.

Śniadanie składa się z czte­
rech dań. N a p o jó w  alkoholo*  
w ych u żyw a pan P rezyden t  
rzadko j u bardzo m ałych  ilo ­
ściach. Lub’ p otraw y proste  
i kuchnię polską.

P R A C E  P O P O Ł U D N I O W E .

D o  godzin y czw artej nie 
p rzy jm u je  pan Prczy denl ni 
kogo. C zyta  w sw oim  gabl 
necie przew ażnie k s i jż k 1 nau 
kow c z zakresu nauk nrzsrod*  
niczych i ekon om iczn ych

N A R A D Y  Z  M I N IS T R A M I .

O d  czw artej po południu  
pan P rezydent od b yw a k o n ­
feren cje  z m inistram i j m ęża ­
mi stanu. N ie m a  dz1ed zIny, 
która by mu była  o b oiętn ą.

S P R A W Y  G O S P O D A R C Z E .

Pan P rezydent interesuje  
się zw łaszcza  życiem  g osp o ­
d a r z e m , za którego rozw-o- 
jem  pilnie ś le d /i  Z a jm u je  go 
też problem  m orza i r °z b i ’ do? 
w y  flo ty  han d low ej, nie obce  
są mu też spraw y naszego  
cxportu , zw łaszcza interesuje  
się rynkam i w sch odn iem 5.

O B I A D  I W I E C Z Ó R .
O b iad  sp ożyw a pan P re zy ­

dent o k oło  siódm ej i pól po  
południu. w tow arzystw ie  
sw ego n ajb liższego  otoczenia.

Po obie dzie, po rozm ow ie  
z obecn ym i, pracuje pan Pre 
z\ dent n aukow o, czyta  luli 
przeprow adza rozm o w y  % 
przedstaw icielam i R ządu

P A N  P R E Z  Y D E N T  LU B T  
T E A T R .

M n ie j w ^ c e j  raz na tydzień  
chodzi pan P rezydent do ter- 
tru. Poniew aż jest n iezw ykle  
m u zyk aln y, często  chodzi na 
operę

O statn io  był w  teatrze N a ­
rod ow ym  na „L abiryncie M b  
ło sn v m “ .

T ru d n o  ustalić, kiedy pan 
P rezydent zasypia gdvz czy 
ta do  późna, w każd ym  razie 
po p o łn o cy . Śni w :ęc ok oło  
siedm iu godzin .

D zień  Pierw szego O b y w a te ­
la iest niesłychanie nracow i- 
ty, a skala Jego zatntereso? 
wań ogrom na
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Ostoia ładu i spokoju 
Rzeczypospolitej

6,000 urzędników  adm inistracyjnych 
i 32.000 funkcjonarjuszów  policji

166 mHj iłoiych rocznie kosztuje n^s administracja 

polityczna Państwa

W edług jircliminarza bndżeto? 
vego na rok przyszK wydatki 
działu Ministerstwa Spraw W c? 
wnętrznych wynieść mają prze? 
szło 178 milj. 7.1., dochody zaś 
przeszło 12 milj. zł —  czyli na 
czysto przeszło 166 milj. zlo? 
tych!

Przcdewszystk.cm skąd docho* 
dy? O to z opłat za

paszporty zagraniczne 
R.*ąd uzyskać zamierza 5 milj, zl. 
przeszło 2 milj. zł. mają dać 

opłaty statystyczne, 
dalej 2 milj. zt. wynieść ma 

udział samorządów 
w utrzymaniu policji państwo? 
wej, wreszcie v 1 miljon złotych 
przynieść maią

kary administracyjne.
O to główne źródła dochodow 

Ale na jeszcze jedną pozycję do? 
chodów warto zwrócić uwagę. 
Oto w dziale ..służb' zd-ow ia" 
figuruje kwota 200.000 złotych, 
jako wplata

Monojiolu Spirytusow-cgo na 
walkę z ekloholizmcro.

W esołe, nieprawdaż?... 
Ministerstwo Spraw Wewnątrz? 

nych ze wszystkich cywilnych 
działów zarządu państwowego o? 
bejmuje

najwięcej ludzi, 
jako żc ono wlaśric. czuwa nad 
ładem, spokojem, porząd! i( m i 
granicami Rzpltej.

Niecałe 6000 (dokładnie: 5.761) 
urzędników województw r sta? 
rostw z 16 wojewodami na czele 
—  to

ład prawny, 
którego utrzymanie kosztuje 
przeszło 50 milj złotych.

000 wyższych i 31.127 niższych 
funkcjonarjuszów policji —  to 

porządek i spokój publiczny, 
którego utrzymanie kosztuje 
przeszło Oj milj. złotych.

742 oficerów i 19.871 szerego? 
wych Korpusu Ochrony Tograni 
cza — to
bezpeczeństwo granic Państwa.

których pilnowanie kosztuje oko? 
lo 38 milj. złotych rocznic.

K u  chwale O jc z y z n y !

si grasiii 5;
S w y m  z n a k o m i t y m  k o l e g o m

Którzy za Oceanem rozsławili Iir.lę Fclskl

Imponujące zwycięstwo ni? 
szych jeźdźców za oceanem w '?  
wolały entuzjazm wśród kawa? 
lcrzystow

\\ .zoraj — jak się „A ir  ’ do? 
winduje —  szef departamentu ka? 
walcrii '■lin Spraw W ojsk, wy?

stosował radjo?depesze do New* 
iorku imieniem sw oim .i korpusu 
oficerów- kawalerji, treści nastę< 
pujacej:

—  Koledzs kawalerzy sci ślą 
Wam najserdeczniejsze, tradycyj? 

ne: Ku chwale Ojczyzny!

M AGAZYN O B U W IA  
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GOŁE NIESZCZĘŚCIE
H is to rja  bardzo rzew na

Ł zy  mu napływ ały do oczu.
T a jem n ica  zm ęczyła  go śm ier*
teinie, a w spom nienie z lc tc j
d ziew czyn y  napełniło łzaw em ,
serdeczncm  rozrzcw-nienicm .»
f o  też ogarnęło  go nagle w-ieb 
kie pragnienie u jrzenia je j i 
przekonania się. że się je j nie 
w y d a rzy ło  nic z łego ; nie wó­
dzia! je j od dw óch dni. bo je­
den dzień stracił na groźne  
rozm yślania,, a drugi na pisa­
nie jeszcze  groźn ie jszego  li­
stu- ju tro  zaś —  po szczęśli? 
wern zakończeniu  pertrakta­
cji zc stryjem - m ial jej za ­
nieść radosną w iadom ośi sro ­
gim , a rad osn ' m krzakiem  
zdalcka ja ozn ajm ia jąc . Z n o ­
wu nic je j nie przyniesie, n a j­

ukochańszem u biedactw u, 
prócz nabrzm iałego m ilow a? 
m cm  serca- M u si jednak  
p ó jść  do niej ezem predzej- bo  
n ieok reślony  n iep ok ój zaczy ­
na w oląc w nim w- głos w śród  
nocnej c iszy .

Pora była cokolw iek  spóż 
m o n a: posąg zm knął pod
w ieczór teraz m ogła  być go ­
dzina jedenasta . V1 m iłości jed  
nak prości sercem  ludzie nie 
zna ją k onw en an sów . W rona 
w d z ; al w ielka płachtę w iatru 
nazw aną przez niego lek k o­
m yśln ie p łaszczem , spojrzał 
ob łęd n \m  w zrokiem  na puste  
m iejsce, gdzie stal liosąg j po? 
w ęd row ał ze Starego M iasta  
w- stronę T a m k i, gdzie n ieda­

leko \Yislv sterczał biedny pa 
łae jeg o  uw óclbioncj, n iezbyt 
jeszcze w ziem ię zapadły. 
T en  i ów policjant bacznie  
mu się przyjrzał- w dzielnicach  
tych bow iem - szanow nych  i 
uczciw ych , n iew iadom o cze ­
mu n ;kt do  nikogo nie ma 
zaufania 

D łu go  ę wahał, z nim z.. ■ 
pukał do mieszkania. W ik c i; 
w d z ia ł w-praw-dzie m ętne  
św iatło  w n iem raw ych  okien- 
kach. zasłoniętych bi iłc ni fi­
raneczkami,. w iedział, że go 
d ziew czyn a przyjm ie sp o jrze ­
niem  anielskcm , W ikcia jcci 
nak chociaż anioł- przyszła  
na św :at sposobem  zw y cza j- 
n \ m- od  w ieków u żyw an ym  I 
m ało m a jący m  szans na o d ­
m ianę —  jed n em  słow em  —  
im ała m am ę. Bvła to kobieta  
dzielnej postaw y i wielki ;j  
zacne ści serca, krore bilo  
gw ałtow nie za p otężn ym  wa? 
łem zam , szystych  \ zaw ie­
sistych piersi. K ręciła lia

W ronę głow ą, ale m iała do  
niego słabość, k alk ulu jąc w  
dobrej duszy , zc je j k iedyś  
na rtrobic pom nik ulepi. N ie  
p odob ała  się je j zb ytn io  gorą­
ca m iłość jej n adobn ej córki 
do tego łapserdaka- czuła b y ­
ła jed n ak  na w szelkie kocha 
nic j uspokajała  rozg ory czo ­
ne serce- M a rzy ła  o tem . żc 
się z W  ,k c :ą ożeni jak iś „pan  
z p a n ó w ", fry zjer  nadobny  
hrab kie ok azu jący  m aojery , 
albo uczony zcccr, co książki 
układa, byle nie urzędnik- 
w iatrem  ży ją cy , a ju ż n e dej 
B oże od B ernardynów . —  ma* 
larz, albo rzeźbiarz! W uczci- 
w cm  sercu jed n ak że  w zniosła  
h odow ała zasadę, że sie nic 
należy sprzeciw iać m d ści. 
serdeczną tą m ądrością p o ­
nad wielu w y w y ższo n a  ap o­
stołów  i filozofów .

D la  W r o n y  m iała zaw sze  
spojrzen ie w sp ółczu jąco  lito ­
ściw e. T o  też rzeźbiarz drgnął 
n esp ok ojn ic , u jrzaw szy  o b li­

cze m am y, pom alow ane tro­
ska i bladą now agą. wglą­
dała w  śm iałem  porów nan: u 
tak dostojn ie- jak archanioł 
u w rót raju. g d ' by A d a m o w i  
strzeliło coś do g łow y, aby- 
pow rocie tam  po w yąnaniu- 
Z atarasow ała  soba d -z w i, ta k ­
że pułk w ojsk a  długo by s :ę 
nam yślał- czy  s ‘ ę opłaci tę 
potężną zaatakow ać p o zy cję ; 
to też V. rona łagodne rozp o ­
czął pertraktacje.

—  C z y  m ożna b\ zobaczyć  
W  ikcic?

T o  śliczne słow o b y ło  jak  
kurek przy w odociągu , bo  
od k ręciw szy  je r re ź lm rz  wy* 
puścił nagle strugf łez z oczu  
m a m v

—  D o b rze  żc pan przy* 
szedł —  rzekła cicho, —  ale 
W ik ci pan nic zob aczy ...

ID. c. n i


